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W krwawej historji bandyty 
Zielińskiego jeden szczegół gro­
źniejszy jest i potw orniejszy, 
ni ż wszystkie inne. Jest nim 
pomoc, jaką niejednokrotnie 
Zielińskiemu okazywano, pom oc 
św ;adcząca, iż w społeczeństw ie  
zna,duja się mimo w szystko je ­
dnostki, w których zbrodniarz 
nie budził największego wstrętu 
i oburzenia, ale pewną  —  strach 
pom yśleć  —  sym patję! W  one- 
gdajszem „ A Ś C “  można było  
np. w yczytac wiadomość, że gdy 
Zieliński ukrywał się na cm en­
tarzu prawosławnym, liczne 
„wielbicielki ' przynosiły mu do 
Iego kryjówki żywność i dbały,
0 ile mogły, o jego wygodę

Zjawiska takie są zbyt groź­
ne i zbyt znamienne zarazem, 
aby nie budziły najżyw szego o 
stan moralny społeczeństwa nie­
pokoju. Nazbyt wielu jest dzi­
siaj u nas ludzi, dla których  o 
sym patji decyduje nie w ątłość  
moralna jednostki i je j  czynów, 
ale ich powodzenie. Zieliński 
był zbrodniarzem, przelew ał 
krew, ale był odważny, zd ecy ­
dowany, bezczelny, a przede- 
wszystkiem  „udawało mu się". 
To dla pewnych zwyrodniałych  
moralnie jednostek w ystarczy­
ło, aby stał się im bliższym, niż 
walcząca w obronie prawa poli­
cja, aby budził w nich sym patję
1 ,p o d z i w

Trzeba śmiało spojrzeć praw­
dzie w oczy, choeby była naj­
ohydniejsza. N ajwiększem  złem, 
jakie dzis społeczeństw u nasze­
mu grozi, jest szerzący się roz­
kład moralny, zanik zdolności 
moralnej oceny zdarzeń. Frze- 
ciw temu przedew szystkiem  sta­
nąć musi do walki nieubłaganej 
cała zdrowa moralnie c ię ś c  spo­
łeczeństwa.
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Propaganda 
mniejszości narodowych

N ow y zjazd  w  listop ad zie

O dbyta niedawno konferen­
cja mniejszości narodowych w  
W arszaw ie pow ołała do życia 
biuro prasow e, które będzie u- 
praw iało propagandę na zew ­
nątrz. Do biura w chodzą N iem ­
cy, Litwini, U kraińcy i Białoru­
sini. Niem cy, w chodząc do biu- 
rał złozyli deklarację loialno- 
ści w obec Państwa, czego  
przedstaw iciele dwu innych na­
rodow ości nie uczynili.

W  przecmgu listopada odbę­
dzie się ponowna konferencja  
przedstaw icieli czterech w spo­
mnianych narodow ości. W ezm ą  
w mej udział także przedstaw i­
ciele k ół parlamentarnych.

Kierunki socjalistyczne uchy­
lają się od w spółpracy w te) 
akcji

Jubileuszowe
zcSrónie
W  drui 22  października r. b. 

odbędzie się setne, jubileuszowe 
zebranie naukowe, Tow. Leka­
rzy Dentystów W arszaw skich w 
siedzibie własnej (Bracka nr. 
18 30). Porządek dzienny prze­
w iduje oprócz przemówienia 
nrezesa Tow. dr. St. Bliklego, 
szereg m teresującycn referatów. 
Początek o godz 9 wieczorem.

Na peryfer-ach miasta, tematem roz­
mów dnia, jest oczywiście śmierć 
Zielińskiego i szczegóły z przeżvć 
krwawego zbója.

Oto garść szczegółów, które udało 
się zebrać spec jałnemu wysłanniko­
wi ABC.

GJy Z: ińskiego wytropiono w 
swo<m czasie w lasach sękocińskich, 
ukrył on się co prędzej w jednym z 
bkskich stogów siana i zarył się tak 
głęboko że nie docierały doń ostrza 
bagnetów, klóremi kłólo stogi chcąc 
gc odnaleźć.
B ył Jo dla Z ieliń sk iego  k r y ty cz n y  m o- 
m ont. Jeden z bagnetów  ju ż  praw ie  
d otyka ł, a jed n ocześn ie  z braku  p o ­
w ietrza  zbrodniarz om al się nie udu­

sił.
Po przybyciu w desz-zową i ciemną 

noc do Warszawy, Zieliński zakwate­
rował sie u jednego ze swych znajo 
mych pi -y ulicy Prądzyńskiego, gdzie 
z przemęczenia spał kamiennym snem 
przeszło dw;e coby Wstawszy wypił 
dl — pokrzepienm prawie jednym tchem 
całą butelkę wódki. Nabrawszy w 
ten sposób odwagi
bandyta  w yszed ł na u licę  r naw et za ­
cza i w erbow a ć d o sw e j sza jk i n ow ych  

zw olen ników .
N e zatrzymano go podówczas, gdyż

Przed paru dniami donos-ilismy 
o tem. że krwawa bandytka Eu* 
genj i Zbońska. będzie w niedłu* 
gim czasie przywieziona do War* 
szawy z więzienia w Brześciu ce* 
Icm wykonania na niej wyroku. 
N ie od rzeczy będzie przypom* 
nieć sobie, jak zginął mąż jej, 
bandyta Stanisław Zboński, —  
krwawy zbrodniarz, uczestnik 
wszystkich przewin swej „go* 
dnej“ małżonki.

Miesiąc temu zapadł w sądzie 
apelacyjnym ostateczny wyrok 
na Zbonskiego, skazujący go na 
rozstrzelanie. W yrok wykonano 
dwa tygodnie temu 

Trzydziestoletni, tęgi mężczy* 
zna, Zboński, zachowywał się w 
czasie wykonywania wyroku, o* 
kropnie. Najprzód  
klękał i błagał, płacząc, o daro* 

wanie mu życia, 
starając się jednocześnie zwalić 
całą winę na żonę swą, jak ją 
nazywał, „czarownicę". G d y  to 
nie sutkowało. Zboński 
chciał uciec z placu kaini, przy* 
czem szamotał się tak silnie, że 
musiało go ustawić pod słup* 

kiem kilku silnych mężczyzn.

Sensacyina sprawa sądow a, 
o której pisaliśmy przed tygod­
niem, niezw ykła o tyle w dzie­
jach naszego sądow nictw a, że 
na sali sądow ej, jako dowód  
rzeczow y stanie szklana trum ­
na z zabalsam ow anem i szcząt­
kami ludzki :rr i rozpoczyna się 
jutro.

Będz*e ona rozwikłaniem  za­
gadki, jaką dla w ładz policyj­
nych stanow iła przez rok t. zw. 
sprawa „trupa w w a lizce ", od­
dane, jako bagaż na lednym z

prawie u k l go nie mógł poznać, bo­
wiem
naw et p o lic ja  m iała ła tszyw y  rysop is  
a mianowicie: wzrost średni, dość tęgi, 
z nieco krzywym nosem, jasny blon­
dyn, o niezwykle ponurym w*zroku.

Tymczasem Zieliński wyglądał dzię­
ki ogolonym wąsom na 20-letniego 
młodzieńca, był szczupłym, ciemnym 
blondynem i wcale nie miał tak przy­
krego wzroku, jak o Dm mówiono.

To leż prawie nikomu nie przycho­
dziło do głowy, że ma przed sobą, lub 
kolo siebie tego strasznego bandytę 

Zieliński witdzrc o tem, że go trud­
no poznać, kupił sobie nowe ubranie, 
w którem wyglądał zupełnie niepodej- 
rzanic, jednak jeździł zawsze tylko 
zamkniętym samochodem i to wieczo­
rami.

W  domu, gdzie go zastrzelono 
(Przyokopo’vn L) miesz’ a wielu po­
dejrzanych osobników i kilku złodziei, 
wobec czego Zieliński czul się tam 
..u siebie .

Urząd śledczy prowadzi dochodze­
nie, czy brat zabitego Zielińskiego —  
Hipolit Zieliński („Hipek‘ ) również 
uczestniczył w niektórych wyprawach 
O ile będzie to stwierdzone, znany ten 
złodziej będący dotąd na wolności, zo­
stanie zatrzymany.

Przed śmiercią, bandyta doznał 
rzadko spotykanej u przestąp* 
ców wizji swych ofiar, przyczem  
trząsł sie jak w febrze i ryczał, 
jak zwierzę.

Cztery kule utkwiły w głowie 
i piersi bandyty. Śmierć nastąpi* 
ła natychmiast.

Jest rzeczą niezmiernie cieką* 
wą, że
ma*ka Zbonskiego odmówiła wi* 
dzenia się z  bandytą przed wy* 
konaniem wyroku, twierdząc, że 
takiego wyrodka nikt nie powi* 

nien żałować.

Nawet żema, wspólniczka 
zbrodni, nie żałowała Zbońskic* 
go. sądząc, że teraz łatwiej uda 
jej się obronić przez zwalenie 
win na rozstrzelanego.

Tak niesławnie zginął krwawy 
zbir, pozostawiając na zawsze 
odstraszającym przykładem dla 
tych, którz\by kiedykolwiek 
chcieli pójść w jego ślady.

Za każdą winę musi kiedyś na* 
stąpić kara. a kara ta jest tem 
cięższą, że towarzyszyć jej mu* 
szą straszne wyrzuty sumienia

dw orców  w arszaw ski-h  przez 
tajem niczego pasażera,

D ochodzenie śledcze p iow a- 
dzone przez sędziego do spraw  
szczególnej wagi p. Skarżyń­
skiego, skierow ało się przeciw ­
ko b. urzędnikow i w ojskow em u  
niejakiemu Franciszkow i K róli­
kow skiem u, który od roku już 
oczekuje osadzenia w w ięzie­
niu sledczem  na Dzielnei.

O skarża prokurator sadu okr. 
p. Rudnicki b iorią  adw . T as-j 
cha'ski i Ruff.

OMite plony 
nocnej obławy

N adkom isarz Chełmicki 
działa

Urządzona nocy wczorajszej przez 
naczelnika urzędu śledczego nadkomi­
sarza Chelmickiego obława na Woli 
data obfity plon. Zatrzymano 1 ił.ka- 
dziesiąt osób, w tej liczbie dwóch o- 
sobników podejrzanych o należenie do 
bandy Zielińskiego.

Aresztowani mieli przy sobie nowe 
browningi i naboje Nazwisk ich na 
razie nie możcr/.y podać.

Podczas rewizji nocnej, przy której 
byli obecni komendant Czyniowski i 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
przy Komisarjacie Rządu p Gorze- 
chowski —  zamknięto i opieczętowano 
pięć znanych „melin".

Student wpadł 
pet! pociąg

N ocy zeszłej na stacji W n r- 
szawa —  główna —  osobowa po­
między 1 a 2  torem, w pobliżu 
przejścia służbowego, wycho­
dzącego na A l. Jerozolimskie 
służba kolejowa znalazła nie­
przytomnego i okrwawionego 
Tadeusza Araszkiew icza, stu­
denta uniwersytetu warszaw­
skiego, zamieszkałego w demu 
akademickim przy ul. G ió je c -  
kiej nr. 39.

Nieszczęśliwego przeniesiono 
do 1 komisarjatu kolejowego, 
gdzie lekarz Pogotowia stwier­
dził wstrząs mózgu oraz rany 
tłuczone głowy, twarzy i pra­
wego ramienia.

Po opatrunku, Araszkiewicza  
w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala św. Rocha.

Z  biletu peronowego znalezio- 
nego przy Araszkiew iczu przy­
puszczać należy, że przyszedł 
on na stac ę celem  spotkania ko 
guś przybyłego pociągiem nr. 
416 i, w  czasie przechodzenia 
prz<>7 te r , dostał się pod pociąg.

Co sie fcieje 
e  tej t e z o a l e

—  W  mieszkaniu Stanisławy W ajn*  
cowoj przy ul. Czerniakowskiej nr. 
185, syn jej 7>letni Zdzisław, przez 
nieostrożność oblał się wTzącem ka* 
kao, przyczem ogólnie się poparzył 
Pogotowie przewiozło chłopca w sta* 
nic ciężkim do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

—  W  branie domu nr. 33 prsy ul 
Pawiej napita się esencji octowej 
21*letma Jadwiga Markiewiczówna 
służąca (Pawia nr. 48). Despcratkę 
przewiozło Pogotowie do szpitala ży* 
dowskirgo.

—  N a przechodzącego ul. Senator* 
ską przed domem nr. 8 tapicera, 
26.1ctniego Albina Piaseckiego (Po* 
borzańska nr. 5) napadł niewykryty 
sprawca, zadając mu ranę tłuczoną 
głowy. Lekarz Pogotowia, po opa* 
trunku, przewiózł poszwankowanrgo 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

—  W  domu nr. 56 przy ul. ŚPskicj 
wynikła bójka, w czasie kt< rej po* 
bito Józefa Szota, lokatora tegoż do* 
mu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie kręgosłupa oraz ogolne 
obrażenia ciała i przewiózł poszwan* 
kowanego do szpitala D z Jeiufc.

—  N a  schodach prowadzących na 
galerją Cy7rku przy ul. Ordynackiej 
niewykryty sprawca ugodził nożem  
w prawy pośladek Chaima Markcla 
(Twarda nr. 10). Rannego opatrzył 
na mirjscu lekarz. Pogotowia. M im o  
zarządzonej obławy przez policję 
sprawca zbrodniczego czynu zdoła* 
umknąć.

PZfiSIEJSZE PISMA 

PORANNE
DONOSZĄ l£ :

Wczoraj" odbyła się uroczy* 
stość objęcia władzy przez pry* 
masa Polski, ks. łHonda.

Na uroczystość przy by li ks. 
kardynał Kakowski z W arszawy, 
arcybiskup Twardowski ze Lwo* 
wa, biskup Jalbrzykowski z Wil* 
na, biskup fullrnan z Lublina, 
biskup Kubina z Częstochow; o* 
raz delegacja kapituły śląskiej. 
Miasto przybrało odświętną sza* 
tę, domy, okna i balkony przy* 
brane były girlandami z zieleni, 
sztandarami o barwach państwo* 
wych i kościelnych i ozdobnemi 
portretami ks. prymasa. O  godz. 
2 popołudniu zajechał na dwo* 
rzec specjalny pociąg z Gniezna, 
wiozący ks. prymasa wraz z or» 
szakicm. G ęsto zgromadzone 
tłumy publiczności witały dostoj* 
nego pasterza entuzjastycznemu 
okrzykami, obsypując pow ó* 
kwiatami Ks. p n m as udał się 
do Kolegjaty św. Marji Magda* 
leny, skąd wyruszyła uroczysta 
procesja do katedry. Po adoracji 
Najświętszego Sakramentu i od* 
śpiewaniu hymnu .Eccc Saccr* 
dos M agnus", ks. prepozyt od* 
czytał z ambony bullę papieską 
po łacinie i po polsku oraz powi* 
tał prymasa imieniem kapituły i 
duchowieństwa Po przemowie* 
niu ks. prymasa uroczysta pro* 
cesja udała się do pałacu arcybi* 
skupiego.

W  parlamencie stanu Nuovr> 
Laxn w Meksyku doszło do 
strzelaniny, przyczem 3 osoby 
zostały zabite.

Przywódcy opozycji komuni* 
stycznej Trocki, Zinowjew. Ka* 
nueniew, Piatakow, Sokolników  
i Sewdokimow ogłosili dcklara* 
cję, w której zapowiadają cał­
kowite poddanie się wszystkim  
decyzjom kongresu oraz władz 
partji.

Przesilenie rządowe w Jugo*
slawji zostało zakończone pozo* 
staniem przy w tadzy rządu p. U* 
zonowicza.

Drobni kupcy bqaq 
mteli swój bank

W  dniu 15 września b. i ud- 
bylo się Nadzw yczajni W a ’ ne 
Zebranie Zw iązku H anclują- 
cych A rtykułam " Picrwrzej Po­
trzeby, które na wniosek pre­
zesa p. K asprzyckiego postano­
wiło pow ołać do życia Bank  
Spółdzielczy Drobnego K upie- 
ctwa,

Brak płynnej gotówki, dający 
się odczuw ać we wszystkich  
dziedzinach naszego ż y c a  go­
spodarczego, spccialnie ujem­
nie w pływ a na rozwój drobne­
go handlu, dotychczas pozba­
wionego m ożności uzyskania  
rządow ych kredytów.

A nom alje te siłą rzeczy na­
kazały sł serowac w ysiłki or­
ganizacyjne drobnego kupio- 
ciw a w kierunku stworzenia  
sam opom ocow e) instytucp kre­
dytowej

Inicjatywa Zw iązku Handl. 
A rt. Pierwszej Potrzeby zosta­
ła przyjęta bardzo ży czhwic 
przez ogół Drobnych K upców , 
którzy licznie zgromadzeni na 
zebraniu organizacyjnem Ban­
ku w dniu 21 września uchw a­
lili statut, oraz wybrali Radę 
N adzorczą, która z pośród sie­
bie w yłoniła Zarząd w osobach  
pp.: E. Korzeniow skiego, E.
M azura (Lubelska 23) i W
M a t k o w s k ie g o .

O becnie prace organizacvine 
Banku sa na ukończeniu, a licz­
nie zadeklarow ane u JziaN  r  
zwalają w ierzyć w pom*. 
-ozwi*) tej pożytecznej p la c ć u - 
ki,

 *

NiesJawna śmierć 
bandyty Zbońskiego
M ordow &ł b 2z liicści, a sam  b ła g a ł o d arow an ie  życia

---------------  ifr----------------

Szklanna trumna 
na stole sędziów

W  sen sa cy jn y m  p rocesie  w y zn a czo n y m  na jutro


